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L E K C J A

Z listu  św. P aw ła Apostoła do 
K oryntian  (I, 10, 6—13)

Bracia: Nie p o żą d a jm y  złego jako  
oni pożądali.  I abyście się nie stali ba ł­
w ochw alcam i ja k  n iek tó rzy  z  nich, ja ­
ko napisane jes t:  Zasiadł lud, by  jeść i 
pić, i p o w s ta w sz y  zaczęli się bawić.  
Ani te ż  dopu szcza jm y  się rozpusty ,  jak  
n iek tó rzy  z  nich ro zpu s ty  się dopuścili  
i legło ich dnia jednego dw adzieśc ia  
t r z y  tysiące. I a b y śm y  nie kusili  
Chrystusa, jak  n iek tó rzy  z  nich i pogi-  
nęli od w ężów .  A ni nie szem rajc ie ,  jak  
n iek tó rzy  z  nich szem ra li  i zginęli z 
ręki niszczyciela. A to w szy s tk o  działo  
się im jako figura rzeczy  p rzysz łych  i 
napisane jes t  ku przes trodze  dla nas, 
któ rzy  ż y j e m y  w  tych  czasach osta­
tecznych. P rze to  kto mniema, że stoi,  
niech baczy, aby  nie upadł. Pokusa nie 
ję ła się w as  inna, jeno ludzka, a w ie rn y  
jes t  Bóg, k tó ry  nie dopuści kusić w as  
ponad w asze  siły , ale razem  z  pokusą  
da te ż  i w y jśc ie ,  abyście  ją  p rze trzym ać  
mogli.

EWANGELIA

W edług św  Łukasza (19, 41—47)

Onego czasu: G d y  się Jezus p rz y b l i ­
ży ł  do Jeruza lem  i u jrzał miasto,  
zapłakał nad nim, mówiąc: G d y b y ś  i 
t y  poznało i właśnie w  ten  dzień tw ó j  
to, co jes t  ku  poko jow i tw em u, a teraz  
zak ry te  jes t p rzed  oczym a tw ym i.  A lbo­
w iem  p r z y jd ą  na ciebie dni i otoczą cię 
nieprzyjacie le  tw o i  w ałem , i obiegną  
cię i ścisną cię zew sząd ,  i na z iemię po­
w a lą  ciebie i dzieci tw e ,  k tóre  w  tobie  
są, i nie zos taw ią  w  tobie kamienia  
na kamieniu, dlatego, żeś nie poznało  
czasu nawiedzenia  twego. I w szed łszy  
do św ią tyn i,  począł w yrzu ca ć  sprzed a ­
jących w  niej i kupujących , m ów iąc  
im: Napisane jes t ,  że dom  m ój je s t  d o ­
m em  m o d l i tw y ,  a w yśc ie  go uczynili  
jaskinią zbójców. I nauczał codziennie  
w  świątyni.

„Gdy się Jezus przybliżył i u jrzał 
miasto, zapłakał nad nim. I wszedł­
szy do św iątyni począł wyrzucać 
sprzedających w  niej i kupujących" 

(Łk. 19, 41. 45)

Słuchając dzisiejszej Ewangelii odnosi się 
wrażenie, jakoby w nie j była m owa o obja­
w ach zewnętrznych dwóch nie dających się 
zupełnie z sobą pogodzić usposobień C hrystu­
sa Pana. Zbawiciel płacze nad upadkiem  prze­
pięknego m iasta Jeruzalem , a  zstąpiwszy z 
góry Oliwnej przychodzi do św iątyni i w yrzu­
ca z niej z oburzeniem sprzedawców i kup ­
ców. A więc w zruszający płacz C hrystusa i 
oczyszczenie św iątyni Pańskiej następują po 
sobie. Lecz te dwa objawy jednego serca Je ­
zusowego nie są tak  różne, żeby nie można 
ich z sobą pogodzić, jakby się to mogło wy­
dawać. Czytamy w psalm ie te  słow a: „Spra­
wiedliwość i pokój pocałowały się“ (ps. 84, 
11). Można by je  również tak  przetłum aczyć: 
Surowość i miłość połączyły się, m ianowicie 
w  jednym  Bosko-Iudzkim sercu. A więc te 
dwa zdarzenia uzupełniają się wzajem nie: 
Płacz Jezusa nie jest jakiś przeczulony, in a ­
czej bowiem nie potrafiłby bezpośrednio po 
tym  wziąć do ręk i bicza. Tak samo jego gorli­
wość, jego surowość nie mogła być tw arda i 
bezwzględna, gdyż inaczej nie byłby mógł tak  
boleśnie płakać. Jego miłość, jego miłosierdzie 
nie jest nigdy bezsilne, a jego surowość nie 
jest nigdy pozbawiona głębokiej miłości.

MIŁOŚĆ CHRYSTUSOWA. -  Było to w 
czasie w jazdu do Jerozolimy. Otoczony rozra­
dowanym  ludem  i zachwyconymi uczniami 
Chrystus Pan zjeżdża na oślęciu ze stoku gó­
ry  Oliwnej. W szystkim się zdawało, że speł­
n ia ją  się daw ne proroctw a o królestw ie Me­
sjańskim ; uczniowie głośno to wyznają, a lud 
woła: „Błogosławiony król, który przybywa 
w imię P ana" (Łk. 19, 38). Na dole wśród zie­
leni i wiosennego kw iecia w idać m iasto i 
blask św iątyni. Na ten  w idok Jezus zaczyna 
głośno płakać i szlochać, i zdaje się zapomi­
nać o swoim otoczeniu. Żali się na Jerozoli­
mę, ale nie w yraża swego bólu ani do swoich 
uczniów, ani do ludu, ani też do kapłanów  i 
faryzeuszów, lecz wśród łez mówi do samego 
m iasta, jak  gdyby było człowiekiem. Jednak 
płacz Jezusowy daleki był od jakiejś znie- 
wieściałości czy też przesadnej wrażliwości 
słabych nerwów. Jezus jest najzdrowszym  i 
najdoskonalszym  człowiekiem wszystkich cza­
sów.

Jak  w ynika z Ewangelii, był on n ieustra­
szony i niezrów nanie męski. Tak np. w  czasie 
burzy na morzu, w  swoim spotkaniu z demo­
nam i, albo kiedy wobec całego ludu gani u- 
czonych w Piśm ie i faryzeuszów nazyw ając 
ich obłudnikam i, czy też do w ysłanników  He­
roda mówi: „Idźcie i powiedzcie tem u lisowi“ 
(Łk. 13, 32); nade wszystko zaś w ykazuje swo­
je męskie, silne serce, kiedy dobrowolnie bie­
rze na siebie straszne cierpienia i wszelką 
hańbę, nie skarżąc się, ale też n ie  oskarżając 
w  gniewie. — „Mocna jest jako śmierć m i­
łość" (Pieśń 8, 6), mówi Pism o św. Miłość, 
k tóra załam uje się w m iłosierdziu i bólu, nie 
jest zdolna spełnić swego obowiązku. Rozu­
mie to każda naw iedzona cierpieniem  m atka. 
Dlatego też m atka ze względu n a  swoje 
dzieci musi umieć znieść śm ierć swego um i­
łowanego męża tak  dalece, żeby żyć dalej dla 
pełnienia swoich obowiązków; i śm ierć jed­
nego dziecka nie może na n ią tak  podziałać, 
by stała się niew rażliw a na m ałe nieraz po­
trzeby innych sw5Tch dzieci.

Lecz' n ik t nie m iał tak  olbrzymiego, cały 
św iat obejm ującego obowiązku miłości, jak 
nasz Zbawiciel. Do niego odnoszą się słowa 
proroka: „Izali może zapomnieć niew iasta 
niem owlęcia swego?... A choćby ona za­
pom niała, wszakże ja  nie zapomnę o tobie. Oto

na rękach swoich napisałem  cię” (Iz. 49, 15. 
16). Serce więc Zbawiciela m usi być ponad 
wszystko silne, i stąd  jego płacz w ydaje się 
tym  bardziej w strząsający. Jego serce jest 
przerażone, kiedy w  duchu widzi zniszczenie 
pięknej Jerozolim y. Los tego m iasta jest 
symbolem losu opłakanego tylu ludzi, którzy 
będą m usieli zginąć. Dla Jezusa najokropn iej­
sze jest to, że nie zna już żadnej rady  i po­
mocy, gdyż jedyna możliwość, jaką jest szcze­
re  w ew nętrzne nawrócenie, nie może już 
nastąpić; w ykażą to najbliższe dni.

SUROWOŚĆ CHRYSTUSA PANA. — W y­
pędzenie handlarzy  z dziedzińca św iątyni by ­
ło dziełem Jego m ęskiej siły. Jesteśm y 
przyzwyczajeni przykładać do podobnego czy­
nu m iarę swego tkliwego, kłótliw ego i ego­
istycznego serca. B rak nam  te j w ielkiej sw o­
body i bezwzględnej szczerości. S tąd  postę­
pow anie C hrystusa w ydaje się może n ie jed ­
nem u za mało opanowane, i p ragnąłby w i­
dzieć sposób łagodniejszy i „grzeczniejszy”. 
Lecz pom yślm y o gwałtowności m atki, z jaką 
odciąga swoje dziecko od grożącego mu n ie­
bezpieczeństwa! C hrystus z pew nością m iło­
wał jako Zbawiciel tych kupczących i k rzy ­
czących ludzi jak  wszystkich, dla k tórych na 
ten św iat przyszedł. I  rzeczywiście, według 
św iadectw a św. Jana, uczniowie uważali 
postępowanie swego M istrza nie za objaw 
gniewu, lecz gorliwości, gdyż przypom nieli so­
bie słowa Pism a św.: „Żarliwość o dom twój 
pożera m ię” (Jan 2,17). Gorliwość zaś jest 
miłością, i to  płom ienną do tego, z powodu 
którego ogarnia nas żarliwość, tu ta j więc do 
Boga. S tąd  też C hrystus nie odchodzi rozgo­
ryczony, lecz czytam y o nim: „I nauczał co­
dziennie w  św iątyni” (Łk. 19, 47). Tych o sta t­
nich k ilka dni w ykorzystuje jeszcze, nie uw a­
żając tego w ysiłku swej miłości za bezsku­
teczny; może być, że ten i ów z wypędzonych 
handlarzy  posłuchał słów Jezusowych.

A więc żarliwość C hrystusa o dom Ojca 
swego nie oznaczała b raku  miłości do ludzi. 
M iłuje on również w  surowości, a naw et 
można powiedzieć, że jego surowość jest szcze­
gólnym objawem  jego miłości. Podobnie jak 
gwałtowność, z jaką m atka odciąga swoje 
dziecko od niebezpieczeństwa, stanow i n a j­
lepszy dowód je j miłości. W' żaden zaś spo­
sób surowość Boska na ziemi nie może być 
k arą  tylko, bo do w ym ierzenia kary  dyspo­
nuje Bóg wiecznością. Pozbaw iając nas n ie­
raz spokoju i przyjem ności, czyni to dlatego, 
ponieważ nie chce, by ty le dusz poszło na po­
tępienie.

Jeśli się w ięc chce należycie ocenić suro­
wość Boga, to trzeba ją  rozważać w  łącz­
ności z niezliczonymi czynami i słowami jego 
m iłosierdzia i miłości. W łaśnie jego bezgra­
niczna miłość i jego czułe a jednak  m ęskie 
pochylenie się ku  w szystkim  bezbronnym  i 
uciśnionym  najgłębiej zapisało się w  św ia­
domości ludzi, mianowicie, że Jezus był tak 
nieskończenie dobry; dobry dla grzeszników, 
dla chorych, dla dzieci, dla wszystkich. A po­
tem  te w prost niew iarygodnie o szerokim je ­
go sercu świadczące przypowieści! I tak  przy­
powieść o synu m arnotraw nym , o zagubionej 
owieczce i o dziewięćdziesięciu dziewięciu 
spraw iedliw ych, i wiele innych przypowieści 
i słów.

To samo serce, k tóre wszystkie te rzeczy 
wymyśliło, zdobyło się na surowe, niem al gro­
żące słowa, by odwołać nas znad brzegu 
przepaści. Jest to jedno i to samo źródło m i­
łości, z którego bije płacz i groźba, m ianow i­
cie B osko-ludzkie serce C hrystusa Pana.

Ks. d r ST. MAĆKOWIAK



tak to 
widzimy.

W dniu 1 lipca 1966 r., W godzinach popo­

łudniowych, zebrali się księża Kościo­

ła  Polskokatolickiego. a wśród nich ks. 

biskup Ju lian  Pękala, ks. in fu ła t Tadeusz Ma­

jewski, ks. dziekan Franciszek Koc. ks. dzie­

kan Tadeusz Gotówka i inni, wyznawcy pa­

rafii warszawskich, przedstaw iciele Społecz­

nego Tow arzystw a Polskich Katolików, przed­

staw iciele „Polonii", krewni, aby powitać 

przybywającego ze Stanów Zjednoczonych 

Am eryki Północnej do Polski Pierwszego Bi­

skupa Polskiego Narodowego Kościoła Kato­

lickiego w USA i K anadzie — Ks. Bp Dr 
Leona Grochowskiego, który przybył do Pol­

ski, aby w ziąć udział w  V Synodzie Kościoła 

Polskokatolickiego w raz z g rupą wyznawców 

PNKK z USA.

Na lotnisko przybył również Naczelnik 

Urzędu do Spraw  Wyznań, Pan S. Kiryłowicz. 

W itał Ks. B iskupa także P. Leopold Dende, 

redaktor „Am erican Polonia Reporter", który 

przybył do Polski k ilka dni temu.

Samolot przyleciał z opóźnieniem. Ale kie­

dy w ylądow ał i w śród wychodzących z niego 

pasażerów  oczekujący dostrzegli Dostojnego

SERDECZNE POW ITANIE  
DOSTOJNEGO GOŚCIA 

NA LOTNISKU

Gościa, serca raźniej zabiły, a  n a  tw arzach 

pojaw iły się uśmiechy.

Pow itania trw ały  długo. Każdy chciał uści­

snąć dłoń zasłużonego Biskupa, szepnąć choć 

słówko.

Ks. Biskup udzielił odpowiedzi n a  pytania 

przedstawicielom  Polskiego Radia i  Telewi­

zji.

Biskup Grochowski przybył do Polski z n a j­

bliższą rodziną. W raz z Ks. Biskupem  przy­

byli: p. P io tr Fudala, skarbnik  Polsko-Naro- 

dowej Spójni, także wyznawcy parafii kate­
dralnej Św. Trójcy w  M anchester, parafii św. 

Cyryla i Metodego w  St. Louis, parafii M atki 

Boskiej Różańcowej w  South Bend. parafii 

katedralnej św. Stanisław a w Scranton, p a ra ­

fii św. W ojciecha w  Dickson City, parafii 

Matki Boskiej w  Dupont, parafii M atki Bo­

skiej Różańcowej w  Chicopee, parafii św. 

Krzyża w  Baltim ore, parafii św. K rzyża z Wa- 

re, parafii św. Józefa w Bridgeport, parafii 

katedralnej M atki Boskiej Różańcowej w 

Buffalo, parafii Z m artw ychw stania Pańskie­

go w  Edw ardsville, parafii św. Krzyża w 

H am tram ck, para fii Zbawiciela w Mosinee, 
parafii św. Krzyża w Youngstown.

W krótce zaczną się pracowite dni: uroczy­

stości w  parafii polskokatolickiej w  Studzian­

kach, Synod, konsekracja nowych biskupów, 

poświęcenie kam ienia węgielnego pod m ający 

być zbudowany przez Polsko-Narodową Spój­

nię kościół w  M oczydle-Żarkach k. Chrzano­

wa.

MOSKIEWSKIE
SPOTKANIE

Rzecz jasna, że wizytą gen. de Gaulle’a w  
Moskwie nie jest zachwycony ani Wa­
szyngton, ani Londyn. „Washington Post” 
o wizycie tej pisał z przekąsem:

„Napoleon nie cieszył się wprawdzie 
zbytnim mirem w  Moskwie, ale za to jego 
„spadkobiercy duchowemu” zgotowano po­
witanie nie mające precedensu...”

„Powitanie nie mające precedensu” jest 
dla nas najzupełniej zrozumiałe: sympatie 
francusko-rosyjskie są tylko o kilkanaście 
lat młodsze od wyprawy Napoleona przeciw 
Rosji. Dziś Fraucja coraz mocniej przecho­
dzi na pozycje neutralne i niemal każdy 
jej krok świadczy, że we froncie zimno- 
wojennym Zachodu już jej dawno nie ma, 
nie może być również mowy o tym, aby do 
tego frontu wTÓciła. Można by raczej dzi­
wić się, że wizyta gen. de Gaulle’a nastą­
piła tak późno, niż oburzać się, że nastąpi­
ła w ogóle.

Oczywiście nasuwa się od razu długi sze­
reg pytań na temat skutków tej wizyty 
dla obu krajów, a nawet dla obu obozów 
światowych: kapitalistycznego i socja­
listycznego. Niewątpliwie skutki będą i to 
znacznie poważniejsze, niż się dowiaduje­
my z oficjalnych komunikatów obu stron, 
gdyż komunikaty te, jako przeznaczone dla 
obu tych obozów, są w słowach raczej 
oszczędne.

Skutki wizyty będą przede wszystkim  
w dziedzinie wymiany handlowej. Mówi 
się o francuskim systemie telewizji kolo­
rowej, o modernizacji radzieckich zakła­
dów7 samochodowych w  oparciu o fran­
cuskie licencje i siły techniczne, a jak 
oświadczył francuski minister spraw za­
granicznych, Couve de Murville, w  ko­
misji spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego — nie jest wykluczone pod­

pisanie porozumień współpracy w  dziedzi­

nie nauki, kultury i badań kosmicznych. 

„Oczywiście — pisze APN — nie należy 
wykluczać i takiej możliwości. Tym bar­
dziej, źe chodzi tu nie tyle o nawiązanie 
kontaktów, ile o znaczne ich rozszerzenie.” 

Dla nas, jako członka obozu socjalistycz­
nego, a z drugiej strony narodu, który 
kulturalnie zawsze ciążył ku Francji, ten 
pierwszy krok wyraźnego zbliżenia obu 
narodów — francuskiego i radzieckiego — 

m a duże znaczenie. (J. P.)



KS. BP. GROCHOWSKI 
I WYZNAWCY PNKK W  STUDZIANKACH

„Od 9 do 16 sierpnia (1944 r.) pod S tu ­
dziankam i toczy się zacięta bitw a pancerna, 
podczas k tórej radzieccy piechurzy i a rty - 
lerzyści o raz polscy pancerniacy pow strzy- 
m ują, osadzają na m iejscu naciera jącą dy­
wizję, a następnie odcinają u podstaw y klin 
w bity w nasze pozycje, otaczają i niszczą 
czołowe oddziały hitlerowców.

1 brygada pancerna im. Bohaterów  
W esterplatte, tracąc 94 zabitych, 212 ra n ­
nych i 18 czołgów, zdobyła Studzianki, za­
dając dywizji „HG” stra ty  ok. 1000 zabitych 
i 40 zniszczonych wozów pancernych.

B itw a pod Studziankam i toczona w  od­
ległości 70 km  od W arszawy nie pozwoliła 
hitlerow com  rzucić w sierpniu  przeciwko 
powstańcom  ani jednej dywizji frontow ej.

Bitwa pod Studziankam i zadecydowała o 
u trzym aniu  przyczółka w arecko-m agnuszew - 
skiego...” — to wszystko czytam y w  folderze, 
którego autorem  jest płk. Janusz Przy- 
m anowski.

W dn 'u  3 lipca 1966 r. Społeczne Tow a­
rzystwo Polskich K atolików  zorganizowało 
wycieczkę do Studzianek dla przybyłych z 
USA do Polski wyznawców Polskiego N aro­
dowego Kościoła Katolickiego. Dopisała sło­
neczna pogoda. Do Studzianek przybył także 
Ks. Biskup Dr Leon Grochowski, Ks. Biskup 
Ju lian  Pękala, Ks. In fu ła t Tadeusz M ajew ­
ski, Ks. Dr Szczepan W łodarski, Ks. Dr J a ­
nusz M ałuszyński i Ks. Red. Tadeusz 
Gorgol.

Dwa duże orbisow skie autokary  p rze­
wiozły uczestników wycieczki ze stolicy do 
Studzianek. W zradiofonizowanym  auitoka- 
rzed red. Janusz Kreczm ański, który w  czasie 
ostatn iej w ojny przebyw ał w tych stronach, 
objaśnił przez m ikrofon uczestnikom w y­
cieczki przebieg walk, jak ie  toczyły się 
przed la ty  na te j ziemi, zapoznał także z h i­
storią m iast i osad napotkanych na trasie  
W arszaw a-Studzianki.

Przybyłego do Studzianek Ks. B iskupa 
Grochowskiego i uczestników  wycieczki po­
w ita ł m iejscowy proboszcz ks. W ielachow- 
ski.

Sum ę w  asyście Ks. Inf. Majew-skiego od­
praw ił Ks. Biskup Grochowski, a po Mszy 
św., w czasie k tórej kilkoro dzieci przy­
stąpiło do I K om unii św. wygłosił kazanie. 
Ks. B iskup m. in. powiedział:

— Mamy na świecie wygody, w ynalazki, 
możemy za k ilka godzin przebyć potężny

ocean, ale mimo tego wielkiego postępu n ie ­
w ielu ludzi jest szczęśliwych i zadowolo­
nych.

W S tanach Zjednoczonych A.P. co trzecie 
m ałżeństwo się rozwodzi.

Jezus zwyciężył sam olubny świat. Pokaż­

cie mi takiego męża, wodza czy filozofa, 
k tóry  by m iał ty lu  poddanych co Jezus, za 
którego by oddało życie ty lu  ludzi. Jest 
jednak  na świecie jeszcze w ielu ludzi, k tó ­

rzy nie znają Jezusa. Jezus dzieli swoich 
wyznawców na m ądrych i głupich. Kto słu­
cha Jezusa jest podobny człowiekowi, który 
zbudował dom na skale, a kto nie stosuje 
się do Jego słów, 'b u d u je  dom na piasku. 
K iedy przyjdą w ichry, dom zbudowany na 
piasku rozpadnie się.

Nie można zaliczyć do m ądrych tych, k tó­

rzy chodzą po Polsce i noszą obrazy. P rze­

cież Chrystusowi nie chodzi o tan ią  poboż­
ność. Chrystusowi chodzi o głęboką w iarę.

My jesteśm y wyznawcam i Kościoła N aro­

dowego, który powstał w  trudzie na obcej 
ale gościnnej ziemi. Em isariusze tego Koś­
cioła powołali . i w  Polsce tak i Kośćiół do 
życia. Ten Kościół żyje, bo Go Jezus b u ­
duje, a co z Boga pochodzi, zwycięża świat. 

N iełatw e koleje przechodził Kościół Narodo­
wy. Nie brakło fanatyków  religijnych, k tó ­
rzy przeszkadzali w  rozwoju tego Kościoła, 
nie b rakło  naw et w alk bratobójczych. To, 

że wy macie wolny Kościół, to dzięki tem u, 
że byli tacy, którzy się dla tego ję ti^ io ła  
poświęcali.

Szanując tradycję, idźmy tedy z w iarą 
naprzód. Czyńmy, co Jezus przykazał, b u ­
dujm y Kościół na skale. Boga n ik t nie zwy­
cięży. Jesteśm y po to stworzeni, by na tej 

ziemi budow ać królestwo Boże.

Po uroczystościach kościelnych ducho­

wieństwo i w ierni udali się z tran sp a ren ta ­

mi pod pom nik — czołg, który od r. 1960 
stoi na wiecznej w arcie w Studziankach i 
tam  złożyli wieńce. Po odegraniu przez m iej­

scową ork iestrę  hym nu państwowego do ze­
branych  pod pom nikiem  przem ówił płk. 
P rzym anow ski. W krótkich  słowach opisał 

przebieg b itw y pod S tudziankam i, a następ ­

nie zwrócił uwagę na w m urow ane obok 
pom nika kam ienie z nazw iskam i bohaterów , 
którzy zginęli w bitw ie pod Studziankam i.



Zwrócił uwagę na to, że S tudzianki są 
pierw szą polską w ioską wyzwoloną przez 
polskiego żołnierza.

Spod pom nika udano się na obiad do go­
spody „Pod K ulaw ym  Tygrysem ”. W czasie 
posiłku przygryw ała miejscowa orkiestra. 
Po obiedzie udano się do szkoły im. 1 B ry­
gady Pancernej, a następnie do klubu.

W klubie do zebranych przemówił przed­
staw iciel W arszawskiego Oddziału STPK, 
mec. Rakowski, który zapoznał zebranych 
z h isto rią i celem Społecznego Tow arzystw a 
Polskich Katolików.

N astępnie przem ówił gospodarz te renu  
Przew odniczący Pow iatow ej Rady N arodo­
wej, ob. T. Rolak z Kozienic. W swoim prze­
mówieniu podziękował organizatorom  w y­
cieczki za zaproszenie gości przybyłych z 
USA do Studzianek i przekazał w im ieniu 
całego pow iatu najlepsze pozdrowienia dla 
Polaków  w  USA.

Ks. W ielachowski w ręczył uczestnikom 
wycieczki upom inki. Obecni nabyli także 
książkę płk. Przym anow skiego „Studzianki", 
z dedykacją autora.

Z kolei przem ówił Ks. Inf. M ajewski, za­
chęcając uczestników wycieczki do obejrze­
nia Polski, k ra ju  ojców. Ks. Infu ła t zwrócił 
uwagę -na to, że naród polski przeszedł ge­
hennę, ale po koszm arnej okupacji na gru­
zach i popiołach rozpoczął odbudowę znisz­
czonego k raju . I po dw udziestu latach k raj 
został odbudow any. Chcemy — powiedział 
Ks. In fu ła t — żebyście przekazali swoim 
braciom  w USA, że w  Polsce w ierzący z 
niewierzącym i, gdy chodzi o odbudowę k ra ­
ju, idą razem . Widzicie przedstaw iciela 
świeckich władz, przedstaw iciela W ojska 
Polskiego, którzy siedzą przy jednym  stole 
z nam i. Chcemy w as gościć^ Ojczyznę 
otw ieram y dla wszystkich Polaków. P rze­
każcie pozdrowienia waszym  braciom  i sio­
strom  w  S tanach Zjednoczonych, opowiedz­
cie im obiektyw nie o naszym  kraju . Zależy 
nam  na tym , abyście do Polski przybyli 

jak  najliczniej.

W im ieniu wyznawców Kościoła N arodo­

wego z USA i Polsko-Narodow ej Spójni 
przem ów ił L. F udała przekazując pozdro­
w ienia od rodaków  zza m orza i p. W iśniew ­
ska, dziękując za dobre serce rodakom .

N astępnie w  ram ach odpoczynku zorgani­
zowano potańcówkę.

O godz. 17.30 nastąpił pow rót do W ar­

szawy.

Na tw arzach uczestników wycieczki m a­
low ała się radość. Pow racający autokaram i 

do W arszawy uczestnicy wycieczki śpiewali 
popularne piosenki ludowe.

(g)

Znajom ość spraw  relig ijnych należy 
do ku ltu ry  duchowej współczesnego 
człowieka. Czytaj książki W ydaw ni­
ctw a L ite ra tu ry  Religijnej!

W ytnij — w ypełnij czytelnie — w yślij

Nazwisko i imię

Dokładny adres ...........................................
(miejsc.—m iasto—wieś)

(poczta)

(powiat) (województwo)

D ata ...............................................................

Zam aw iam  następujące książki *, 
k tóre proszę przesłać na  powyższy 
adres za pobraniem  pocztowym:

T y t u ł  C e n a

Spraw a Kościoła Narodowego 
w  Polsce XVI w. 30 zł
O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł
Katechizm  Kościoła Polsko- 
katolickiego 6 zł
Zbuduję Kościół mój 4 zł
Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł
Sakram ent Pokuty 4,50 zł
Sakram ent Bierzmowania 4,50 zł
Sakram ent Eucharystii 4,50.zł
Sakram ent Namaszczenia 
Chorych 4,50 zł
Sakram ent M ałżeństwa 4,50 zł
K ulisy nieomylności 5 zł
Łowczyni ofiar 5 zł
Idea Kościoła Narodowego w 
literaturze polskiej 5 zł
H istoria papiestw a 35 zł
M odlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł
„R ytuał” 250 zł
Idea nieomylności w  eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł
Mszał Kościoła Polskokato- 
lickiego 1.000 zł

*) niepotrzebne skreślić.



Idziemy z Chrystusem  i Chrystusa głosimy. Ale 
jest jeden w arunek — nie bawimy się w politykę. 
Naszą polityką jest Chrystus. Pragniem y szczęścia 
i dobra własnego narodu. Czynimy to, co nakazał 
Chrystus. Kiedy przyniesiono Mu m onetę czynszową 
i podstępnie zapytywano, Chrystus z kolei zapytał 
faryzeuszów: — Czyj wizerunek jest na  tej monecie? 
A oni odpowiedzieli: — cesarza. Wtedy Chrystus po­
wiedział: — Oddajcież tedy co cesarskiego cesarzo­
wi, a  co Bożego Bogu.

Chrystus kochał Swoją ziemską Ojczyznę. Płakał 
nad Jerozolimą. I dlatego my kapłani polskokato- 
liccy idziemy z Bogiem, z Chrystusem, ale sprawy 
naszego narodu nie są nam  obce.

Jeżeli przez w ieki kardynałow ie i biskupi głosili, 
że każda władza pochodzi od Boga, od kogóż tedy 
pochodzi dzisiejsza władza w Polsce? Władza, kt@ra 
chce sprawiedliwie dzielić bochen chleba.

Kościół Polskokatolicki jest katolickim  Kościt>- 
łem. Idzie z postępem  i duchem  czasu. Czasy śred­
niowiecza się skończyły, dzisiaj potrzeba, aby lu­
dowi na nowo odczytać Ewangelię.

I dlatego za dzień dzisiejszy dziękujem y naszemu 
Panu. Dziękujemy, że w dniu dzisiejszym mogliśmy 
zgromadzić się w tym przybytku modlitwy.

Każdy z nas jest pielgrzymem. Jak  pielgrzym od­
poczywa pod konaram i drzew, tak  i człowiek po­
trzebuje mocy i siły w codziennym  życiu. Ta moc 
i siła dla wierzących płynie z Kościoła.

Bogu niech będą dzięki za kaplicę, za ołtarz, na 
którym  spraw ow ana będzie ofiara za żywych i za 
um arłych. Odtąd w tej kaplicy zamieszkał sam 
Chrystus Pan i m ieszkał będzie. W tej kaplicy gło­
sić będziemy słowo Boże w oparciu o Świętą Ewan­
gelię.

Kaplica ta  jest poświęcona Królowej W szystkich 
Świętych. Będziemy zanosić w tej kaplicy modiy 
do Tej, K tóra przeszła Golgotę, tak  jak  przeszedł 
ją  Naród Polski. M atka Najświętsza nie opuści swo­
ich dzieci, płaszczem nas ochroni od złych, prze­
w rotnych ludzi.

Ta św iątynia została poświęcona na zbawienny 
pożytek dusz. Dlatego waszej opiece polecam tę 
kaplicę. Strzeżcie ten obiekt sakralny  przed złymi 
ludźmi, k tórych nie brakuje. Jestem  przeświadczo­
ny, że z nam i jest tu  ś.p. ks. Jerzy Dunin, który 
niedaleko stąd  spoczywa.

Nasza spraw a z Boga wzięła początek. Mamy cel 
— służyć Bogu i naszej Ojczyźnie. Pragniem y wy­
chowywać społeczeństwo na lepszych obywateli.

Te nasze nieudolne słowa przenieście, przekażcie 
to nasze serdeczne, b raterskie pozdrowienie tym, 
którzy nie przybyli na naszą uroczystość. Powiedz­
cie im, że odtąd kapłan w ojczystej mowie będzie 
odprawiał nabożeństwa w tej kaplicy.

Jeżeli kiedyś ktoś kazałby wam, abyście nam 
złorzeczyli, rzucali kłody pod nogi, n ie czyńcie te­
go, bo znajdziecie się w liczbie tych, którzy z sa­
mym Bogiem walczą.

Wielka burza przeszła nad Polską, wojna, my 
pragniem y zasiać zdrowe ziarno tam. gdzie jeszcze 
są nieosuszone łzy sierot i wdów.

Dlatego zwracamy się do Pana — przyjdź Panie 
do Polski i  zasiej ziarno na glebie serc biskupów, 
kapłanów i  całego ludu polskiego i uczyń nasze ser­
ca, według serca Twego. Amen.

Po kazaniu Ks. In fu ła t w raz z księżmi i 
w iernym i udał się n a  grób ś.p. ks. Dunina, 
gdzie odmówiono modły za zm arłego kapłana, 
za spoczywających zm arłych n a  cm entarzu, 
za tych, którzy polegli w  obronie Ojczyzny.

Niewiele czasu pozostało n a  odpoczynek po 
cerem oniach w  kościele. Smaczny posiłek 
spożyty w  domu Księdza Dziekana n ie  trw ał 
godziny, gdyż zm ierzch zaczął zapadać.

O dw udziestej w yjechaliśm y z Radomia 
serdecznie żegnani przez duszpasterzy, pełni 
najlepszych wrażeń. P rzed nam i było praw ie 
100 kilom etrów  pow rotnej drogi do W arsza­
wy.

Jeszcze jeden dzień został poświęcony Ko­
ściołowi.

*

P.S. Słowa te  zostały napisane n a  gorąco, 
na  k ilka  dni przed Synodem. Na Synodzie Ks. 
In fu ła t M ajewski i Ks. Dziekan Koc zostali 
w ybrani Biskupami, a  Ks. Dziek. Sęk Rządcą 
Dziecezji K rakow skiej. Drogim Księżom Bi­
skupom  składam  szczere gratu lacje  i serdecz­
ne życzenia sukcesów w  trudnej pracy na Ni­
w ie Pańskiej, życzę wszystkiego najlepszego 
w życiu osobistym  i spełnienia najskrytszych 
pragnień.

Ks. TADEUSZ GORGOL

ROK 1966 -  MIĘDZYNARODOWYM ROKIEM RYŻU 
(Trzecia część ludzkości odżywia się ryżem)

W kra jach  g łodu jących  m ilion y dziec i ocze­
ku ją  na pom oc organizacji ch ary ta tyw n ych .

Rok 1966 ogłoszony został przez O rganiza­
cję Narodów Zjednoczonych Rokiem  Ryżu. 
Roślina ta  ma ogromne znaczenie dla ludz­
kości. Jest ona podstaw ą w yżyw ienia 1 m i­
liarda 100 milionów osób. Jeśli pogoda nie 
dopisze i ryż nie obrodzi, k lęska głodu n a ­
w iedza olbrzym ie połacie kuli ziemskiej. 
Roślina ta  dla sw ej norm alnej w egetacji po­
trzebuje głównie wody. U praw ia się ją  p rze­
ważnie w  Azji południow ej i w schodniej, 
gdzie w ieją w ia try  monsunowe, przynoszące 
latem  n a  ląd znad oceanów duże ilości opa­
dów atm osferycznych. Z chw ilą nastan ia  
deszczów m onsunow ych rolnicy sieją ryż. 
Zasiane pola zalew ają następnie w ezbrane 
gw ałtownie rzeki i ryż rośnie w  wodzie. Po 
ustan iu  deszczów rzeki w raca ją  do swych 
stałych koryt, pola w ysychają i w tedy za­
czynają się ryżow e żniwa. P raca  przy u p ra ­
w ie te j rośliny trw a cztery miesiące w  ro ­
ku. W krajach  słabo rozw iniętych, a tam  
przeważnie upraw ia się ryż, przez pozostałe 
osiem miesięcy chłopi nie m ają co robić. 
Jeśli w ięc uola ryżow e nie obrodzą, nie ma 
ra tu n k u  przed głodem. S y tuac ja ta k a  po­
w sta ła  ostatn io  w  Indii. W ubiegłym  roku  
w  k ra ju  tym  spadło w yjątkow o mało desz­
czów m onsunowych. Spowodowało to  za­
gładę 14 milionów ton ry żu  oraz pszenicy, 
prosa i bobu. W ybuchł głód. Śm ierć głodowa 
zagroziła m. in. blisko 20 milionom dzieci 
w  w ieku do 14 lat, k tóre bardziej niż do­
rośli w ym agają norm alnego odżywiania się.

Ogółem India liczy 500 m ilionów  m iesz­
kańców. Do ich w ykarm ienia potrzeba 96 
m in ton ziarna, głów nie ryżu. Na skutek  
zeszłorocznej posuchy rolnictw o indyjskie 
w yprodukow ało tylko 76 m in ton ziarna. 
Zapasy państw ow e w ynosiły 2 m in ton. De­
ficyt żywności okazał się w ięc bardzo duży. 
W k ra ju  trzeba było w prowadzić racjonow anie 
ryżu  i inne ograniczenia w  w olnvm  hand lu  
żywnością. G łodującym  Indiom  pośpieszył 
z pomocą cały świat. W pomocy te j uczest­
niczą n ie  ty lko  rządy państw  należących do 
ONZ, lecz także poszczególne organizacje 
społeczne i pojedyncze osoby. We Włoszech

np. — jak  podaje Le C ourrier UNESCO 
(Nr 4 z 1966 r.) —w ciągu trzech tygodni 
od ogłoszenia przez rad io  i telew izję apelu 
w spraw ie pomocy dla głodujących H indu­
sów, zebrano od społeczeństwa ponad 31 
milionów dolarów. Z pomocą dla Indii śp ie­
szy także społeczeństwo polskie, k tó re  p rze­
kazuje dary dla sym patycznego k ra ju  az ja­
tyckiego za pośrednictw em  PCK.

O pracow any przez istn iejącą przy  ONZ 
O rganizację Rolnictwa i W yżywienia FAO 
plan ra tow an ia  Indii p rzed głodem  spowo­
dowanym przez zeszłoroczne kaprysy  m on- 
sunów, przew iduje dostarczenie tem u k ra ­
jowi w  bieżącym  roku  14 m in ton ziarna i 
130 tys. ton  m leka sproszkowanego. D osta­
wy te  um ożliwią u trzym anie stopy życio­
w ej w Indiach na poziomie sprzed posu­
chy. A w iadom o poziom ten  od w ieków  był 
bardzo niski.

W roku  ryżu  we w szystkich k rajach , w 
których roślina ta  jest .podstawą wyżywienia 
ludności, prowadzone są intensyw ne b ad a­
nia i przedsięwzięcia zm ierzające do pod­
niesienia zbiorów i uniezależnienia w  jakim ś 
stopniu  upraw  ryżow ych od kaprysów  m on- 
sunów. Opracowuje się m . in. p ro jek ty  sta ­
łych urządzeń naw adniających, prowadzi się 
doświadczenia nad rozpowszechnieniem  od­
m iany ryżu  nie w ym agającej dla swego roz­
w oju dużej ilości wody, bada się sposoby 
zastosowania w  upraw ie ryżu  nowoczesnej 
techniki i sposoby zabezpieczenia zbiorów 
przed m arnotraw stw em . A m arnotraw stw o 
ryżu  jest ogrom ne. W kra jach  o n isk iej k u l­
turze ro lnej n a  skutek  złego m agazynow a­
nia, prym ityw nej obróbki z ia rna  i żarłocz­
ności gryzoniów m arn u je  się połow a zbiorów. 
Pola ryżow e n ie  są jeszcze użyźniane n a ­
wozami sztucznym i, użyźnia je tylko woda
i nanoszony przez n ią muł. A gdyby zasto­
sować nowoczesne m etody upraw y pól r y ­
żowych, to  ziemia, k tó ra  obecnie dostarcza 
głodowe rac je  żywnościowe trzeciej części 
ludzkości, mogłaby w yżywić cały świat.

Zdjęcia z Le C ourrier UNESCO.

JERZY ALEKSANDER

M etody w praw y z iem i , w  Indii nie zm ien iły  
się od w ie lu  stu leci.



Mikołaj  Gałeck i

BISKUP — ZDRAJCA

Byłoby zbędnym  dowodzenie, że ku lt św. 
S tanisław a, krakow skiego biskupa jest o p ar­
ty  n a  legendach stw orzonych przez kler 
k rakow ski pod przewodnictw em  W incentego 
K adłubka, k ronikarza z tr. 1218, gdyby nie 
to, że i w  dobie dzisiejszej w ciąż znajdu ją 
się ludzie, którzy legendę podają za h isto­
ryczną praw dę i m ącą w  głowach tych, k tó ­
rzy ich słuchają lub czytają. Dlatego w arto  
raz jeszcze powrócić do spraw y św. S tan i­
sława, aby w  oparciu  o przeprow adzone b a­
dania nad  życiem i śm iercią b iskupa ze 
Szczepanowa, stanowczo oddzielić historię 
od legendy, a i sam ą legendę nieco uporząd­
kować w edług w arstw  w  jakich pow staw ała
1 narastała .

W rozw oju k u ltu  św. S tan isław a można 
w yróżnić cztery okresy: 1 —- okres między 
śm iercią a pow staniem  legendy (1079—1218),
2 — okres m iędzy pow staniem  legendy a 
kanonizacją (1218—1253), 3 — okres między 
kanonizacją a rozbioram i Polski (1253 — 
X IX  w. włącznie), 4 — od X IX  w. do dziś. 
W szystkie te okresy  są same w  sobie ogrom ­
nie charakterystyczne.

I tak  z dwu pierw szych nie m a żadnego 
przekazu historycznego ani legendarnego na 
tfernat świętości życia b iskupa S tanisław a i 
jego m ęczeńskiej śm ierci za  w iarę  lub w 
obronie porządku m oralnego. N atom iast w ia­
domo, że b iskup  krakow ski zaangażow ał się 
w  w alkę jun io ra  W ładysław a H rm ana p rze­
ciwko seniorow i Bolesławowi Śm iałem u, że 
zdradził w  ten  sposób swego m onarchę, że 
zgodnie z panującym  w  ówczesnym państw ie 
polskim system em  w ym iaru  k a r  — biskup 
S tanisław  poniósł śm ierć przez obcięcie 
członków, lub naw et przez rozćwiartow anie. 
K ronikarz G all Anonim, piszący o tych w y­
padkach w  33 la ta  (1112 r.) odnotow ał k ró t­
ko i beznam iętnie, że b iskup  b 'rł  zdrajcą 
(traditor), że jednak tego typu  w ym iaru  
sprawiedliwości przez jednego pomazańca 
na drugim  nie pochwala, ponieważ i jedne­
m u d drugiem u n a  dobre to  nie wyszło. 
Istotnie ukaran ie spiskującego biskupa nie 
pow strzym ało akcji buntow ników  w ym ie­
rzonej przeciw  królow i, a  w w yniku  tej 
akcji, k ró l m usiał uchodzić z k ra ju . Nie w y­
szło w ięc królow i n a  dobre to, że zgładził 
jednego spiskowca, pow inien był pozbyć się 
wszystkich.

Cała h isto ry jka  o rzekom ej obronie po­
rządku  m oralnego przez S tanisław a, o k a r ­
ceniu kró la za dw orskie m iłostk i itp. zo­
sta ła  dodana w  późniejszych w iekach, bo­
wiem  nie zna tej w ersji bu lla  kanonizacy j­
n a  w ydana pod d a tą  17.IX.1253 r. Ostatecz­
nie gdyby naw et k ró l Bolesław dopuszczał 
się pew nych czynów stojących w  sprzecz­
ności z etyką katolicką, to  najm niejsze pra-. 
wo do karcen ia króla m iał b iskup  S tanisław , 
k tóry w brew  reform om  papieża Grzegorza 
V III posiadał n ielegalną żonę.

D uchow ieństw u -krakowskiem u nie n a  rę ­
kę było, że nad  m iastem  i diecezją unosiło 
się od dziesiątków la t w idm o b iskupa-zdraj- 
cy. Toteż, gdy pomrOka dziejów przykry ła

cokolwiek drastyczność w ydarzenia, a Koś­
ciół katolicki w  Polsce okrzepł dostatecznie, 
wówczas zaczęto myśleć o stw orzeniu  wokół 
osoby biskupa S tanisław a takiej fabuły, k tó- 
ra  elim inując faktyczną jego rolę, ukazałaby 
w ątk i heroizm u i świętości. Szybko zam ie­
niono w yrok za zdradę na śm ierć za w iarę 
i p rzydano k ilka cudów. Tw órcą tych zabie­
gów był b iskup  krakow ski W incenty K adłu­
bek, k tóry  posłużył się zresztą gotowymi 
w zoram i zaczerpniętym i iz życia świeżo k a ­
nonizowanego A nglika Tomasza Becketa i 
płockiego biskupa W ernera, zabitego w  r. 
1172 przez wojewodę Bolestę. Zauważm y 
jednak, że przy całym tupecie k le ru  k ra ­
kowskiego, nie ma jeszcze w  żywocie S tan i­
sława w ątków  o jego osobistej świętości. 
K raków , k tóry  w  tym  czasie chce aw anso­
w ać do rzędu m etropolii n ie  ma jeszoze od­
wagi w yjścia n a  zew nątrz z tezą o świętości 
swego biskupa z X I w., ponieważ w  „T rans- 
latio  Sancti F lorian i” czytamy, że „biskup 
krakow ski tłum aczył, iż nie posiada w  ob rę­
bie swego m iasta  żadnych re likw ii jakiego­
kolw iek świętego”. Podjęto w ięc sta ran ia  o 
sprow adzenie do K rakow a relikw ii św. Flo­
riana  z Bolonii, a  s ta ran ia  te  zostały pozy­
tyw nie zakończone w  r . 1184. Czyż n ie ła ­
tw iej było w  tej sytuacji w ystąpić z w nio­
skiem  o kanonizow anie rodzim ego świętego,
gdyby za takiego uw ażano p o w s z e c h n i e

biskupa Stanisław a? Niestety, legenda by ła 
jeszcze zbyt świeża, dziwiła w ielu jako 
niesłychane novum . Postanow iono więc czas 
jakiś odczekać.

O ficjalną suplikę o kanonizację w niesiono 
do Rzymu dopiero w  r. 1247. W -tym też 
czasie (ukształtowała się ostatecznie legenda 
o biskupie S tanisław ie, k tó ra  znalazła odbi­
cie w  <tzw. „V ita m inor”, pow stałej po 
r. 1250. Bulla kanonizacyjna zdobyta z n ie­
m ałym  trudem  i przy  pomocy w ielkich sum 
pieniężnych, nie w ypow iada się na tem at 
przyczyn śm ierci krakow skiego biskupa. 
A kcentuje raczej cuda, k tóre zdziałał po 
śm ierci łącznie z legendarnym  w skrzesze­
niem  m ieszkańca w si P io traw in, w  co n a ­
w et inkw izytorzy papiescy pow ażnie w ątpili. 
T aki był okres drugi.

O ile okres pierwszy był okresem  m ilcze­
nia, a drugi okresem  w yczekiw ania oraz 
kom ponow ania legend i cudów — o tyle 
okres trzeci w  h isto rii k u ltu  S tan isław a po­
zostaje pod znakiem  hasła „Roma łocuita — 
causa fin ita”. Skoro Rzym przem ów ił — to 
spraw a przesądzona: S tan isław  jest bez w ą t­
pienia św iętym . Czas zacierał daw ne n ie ­
chlubne przekazy i tradycje, a  duchow ień­
stwo już n ie  ty lko K rakow a, ale całej P o l­
ski, lansow ało k u lt nowego świętego. Doszły 
nowe legendy, now e cuda, nowe dowody 
jego w staw iennictw a u Boga.

Przyszły rozbiory... jeden, drugi, trzeci. 
Pow stała legenda o cudow nym  zrośnięciu

się ciała rozczłonkowanego biskupa. Mówio­
no: tak  jak  ciało św. S tanisław a się zrosło 
— ta k  zrośnie się rozdarta  i podzielona 
przez zaborców Polska. Rzecz paradoksalna: 
b iskup-zdrajca s ta ł się symbolem nadziei 
pogrążonych w  niew oli Polaków. I chociaż 
w ielu św iatłych Polaków , m. in. Joachim  
Lelewel, zwracało uw agę na niestosowność 
symbolu, przypom inało praw dę o życiu i 
śm ierci krakow skiego biskupa, to jednak  kler 
pracow ał tak  intensyw nie, że legenda p rzy ­
kry ła  całkiem  historię. K ult św. S tanisław a 
został um ocniony i  spopularyzowany.

O kres ostatn i, czw arty — to osta tn ie  60 
lat. Obok pracy duchow ieństw a i h ierarch ii 
nad um ocnieniem  kultu , w ystępuje, zwłasz­
cza w  dobie ostatniego 20 lecia charak te ry ­
styczna tendencja do w ykorzystania bardzo 
swoiście przykrojonego w zoru b -p a  S tan i­
sława dla sytuacji Kościoła rzym skokatolic­
kiego w  naszym  kraju .

H ierarch ia rzym skokatolicka w  Polsce 
usiłuje szukać w  sylwetce św. S tanisław a 
symbolu w alk i Kościoła z państw em . H ie­
rarch ia , n ie  chcąc zrezygnować ze swych 
am bicji, niezgodnych z polską rac ją  stanu  
przekonań politycznych, ze swych feudal­
nych naw yków  w  płaszczyźnie społecznej — 
usiłuje przeciw staw iać się praw ow itej w ła­
dzy w  ludow ym  państw ie polskim. Twierdzi, 
że robi to dla zachow ania wyższych w ar­
tości, w  obronie porządku m oralnego. W ielu 
ludzi w ierzy w  te zapew nienia, ponieważ n ie 
po trafi rozróżnić tego co jest i pow inno być 
rolą Kościoła, od tego, do czego sobie Koś­
ciół rości p retensje , uzurpuje, przekracza­
jąc swe kom petencje. Słysząc cytowane zda­
nia z Ewangelii, rzekom e fak ty  z hagiogra­
fii, w konkretnym  przypadku  z żyw ota św. 
S tan isław a — przeciętny kato lik  ufa, że to 
praw da, że ludzie u b ran i w fiolety i p u r­
purę m ają rację , że m usi istnieć konflik t 
między Kościołem a państw em , że Kościół 
musi (rzekomo) cierpieć z  tego powodu, że 
jego przedstaw iciele są bohateram i, gotowy­
m i :— jak  św. S tanisław  —- oddać życie swe 
za praw dę, za braci.

Jak im  „bohaterem ” był bp. S tan isław  — 
w ykazali to polscy historycy, te j m iary  co 
W ojciechowski, Gąbarowicz, Łodyński i 
Gumplowicz.

Jak im i „bohateram i” są polscy biskupi — 
w ykazuje obserw acja codziennego życia, nie 
wyłączając „orędzia”.

Trzeźwe spojrzenie n a  dzieje biskupa 
S tanisław a dozwala dojrzeć w  nim , mimo 
legend, postać w ręcz niesym patyczną, okreś­
loną słusznie przez G alla A nonim a p rzy ­
domkiem zdrajcy. Czyż takiego w zoru 
szukają polscy biskupi? N a to w skazują ich 
w łasne wypowiedzi, gdyż w  przeciw nym  r a ­
zie zbędną byłaby ow a słowna żonglerka w  
rodzaju, że to „nie S tanisław  zabił, lecz jego 
zabito, nie on groził, lecz on zginął. Duszę 
dał za braci...”. Słusznie, on n ie zabił — 
on ty lko  spiskował, on zdradził króla, on 
się sprzeniew ierzył idei jedności i pokoju 
w  k ra ju . Dlatego został ukarany, został za­
bity, bo był w ichrzycielem  i  spiskowcem. 
Z am iast pilnow ać o łtarza chwycił się poli­
tyki. Po cóż w ięc te  k łam stw a, rozgłaszane 
publicznie w  rodzaju  zdań: „Trzeba zbyć się 
lęku przed św. S tanisław em , trzeba zanie­
chać wszystkiego co usiłu je pom niejszyć tę  
w spaniałą postać, k tó ra  idzie przez dzieje 
polskie pełna zasług, jednocząc ten  naród 
ku pokojow i”. Doprawdy, albo gruba igno­
rancja, albo zła w ola m ogą dyktow ać tak  
perw ersyjne słowa. W  pierw szym  przypadku 
trzeba by się pouczyć, postudiować — w 
drugim  — zastanow ić nad  konsekwencjam i.
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B IEGU N KI  LETNIE N I E M O W L Ą T

Do częstych chorób niem ow lęcych  w o k re ­

sie letnim należą biegunki. Choroba ma 

za zw ycza j  nagły początek, dziecko s ta je  się 

niespokojne, kaprys i,  n iełatwo usypia. T e m ­

peratura jes t  podwyższona, od pół stopnia  

do dw u stopni. Stolce są luźne, zielone, ze 

śluzem, nieraz do kilkunastu  na dobę. C zasa­

mi w ys tępu ją  równocześnie w ym io ty .  U n ie ­

mowlęcia nieleczonego od wystąp ien ia  p ie r w ­

szych ob jaw ów , w kró tce  zaznaczy  się o d w o d ­

nienie organizmu: c iem iaczko zapada się,

skóra s ta je  się sucha, nieelastyczna. N iem owlę  

s zybko  traci siły

Im  niem ow lę  młodsze ty m  bardzie j dla n ie­

go n iebezpieczna jes t biegunka, to też  należy  

starać się by  zachorowania tego unikać

Zapobieganie w ys tęp ow a n iu  biegunki nie­

m ow lęce j to przede w s z y s tk im  dbanie o id e ­

alną czystość. Bardzo skrupulatnie  należy je j  

przestrzegać przy  przyrządzan iu  posiłku dla 

dziecka. N a jzd ro w szy  dla niemowlęcia jes t  o-

R Y N E K

Rozległy, duży plac. Pusty i ponury przez 
pięć dni tygodnia. Ze wszystkich stron oka­
lają go niskie dómki. W jesienne dni, w ka­
łużach błota, grzęzną gumowce, bezpańskie 
psy (pojęcie hycla, przeszło do historii) z py­
skiem przy ziemi szukają resztek ochłapów ze 
straganów  rzeżników. W środy i soboty, a to 
co innego. Tłum. Z jednej strony rzędy s tra ­
ganów pełne mięsa, warzyw, drobiu, gołębi 
i kwiatów. Dalej dziesiątki furm anek, koni 
powyprzęganych z wozów, jazgotu bab i pod­
chmielonych chłopów. Ożywiają się sklepy z 
artykułam i z przeceny, kolejka ustaw ia się po 
ciastka do Śliwińskiej. Czegóż tu do nabycia 
nie ma? Talerze, miski, gliniane doniczki, 
stare obuwie, rzemienie, konopne sznury, m a­
katki na ścianę, landszafty z w izerunkam i 
świętych, pod szkłem, bezimiennych malarzy. 
P tactw o domowe gam ą pisków i gdakania n a ­
pełnia świat życiem, barwą, folklorem  m ia­
steczka, związanego na śmierć i życie z „wsią 
spokojną, w sią wesołą*'. Po południu znów 
wszystko znika powoli, pojedynczo, tylko sta­
ruszka, z położoną na m okrej ziemi gaz-etą, 
na której sterczy kilka par zniszczonych bu­
tów, siedzi długo, do końca czeka na klienta...

Targowisko jeszcze święci swój triumf, 
jeszcze się opiera „samom” i ..marketom".

czyw iśc ie  pokarm  matki. Wszelkie zm iany  

pokarm u nie pow in n y  się o db yw ać  w  mie­

siącach letnich, to też  odstawienie od piersi 

w okresie m iędzy  c zerw cem  i w rześn iem  jest  

jak najbardziej przeciw wskazane.

Jedną z przyczyn  ułatw iających powstanie  

biegunki jes t  przegrzew anie  niemowlęcia  

Dziecko spocone, zm ęczone upałem ła tw ie j  

ulega w sze lk im  infekcjom.  W dniach upal­

nych w y s ta r c zy  dziecku płócienna koszulka i 

pajacyk. Jeśli ty lko  w arun ki na to pozw a la ­

ją n iem owlę powinno cały dzień p rzeb yw ać  

na ś w ie ż y m  powietrzu , oczyw iśc ie  nie w  pe ł­

n ym  słońcu, ty lko  w  półcieniu, w  miejscu  

osłonię tym  od wiatru.

G dy z a u w a ży m y  u niem owlęcia p ierwsze  

o b jaw y  choroby: częste, luźne stolce, niepo­

kój,  p odw yższen ie  tem pera tu ry  nie wolno  

zwlekać. W izyta  u lekarza jes t konieczna! Do 

czasu d ecyz j i  lekarza  — pedia try ,  co do da l­

szego postępowania z  dzieckiem , nie poda je ­

m y niemowlęciu ż a d n y c h  p o s i ł k ó w ,  na­

w e t  często w dom ow ych  kuracjach stosow an e­

go kleiku z ryżu. ty lko  w  dużych ilościach 

herbatę  — ty le  ile dziecko zdoła wypić. 

Herbatę praw dziw ą ,  bez cukru, lekką o kolo­

rze słomy. O dalszej diecie, postępowaniu  z 

chorym i leczeniu zadecydu je  już pediatra.

DR A. M A Ł U S Z Y Ń S K A

Ale plac ten ma i swoją sm utną tragedię. Tu 
w r. 1943 żołnierze AK zastrzelili szpicla 
Paprockiego. Polak — zdrajca. Upośledzony 
fizycznie sprzedał się Niemcom. Sprzedawał i 
swoich rodaków. Przez niego zginęło kilku 
ludzi. A kto wie ilu by jeszcze zginęło, gdyby 
nie sprawiedliwy wyrok na zdrajcę?

W latach okupacji nieraz tu  żandarm i urzą­
dzali łapanki. Zabierali co się dało. potem sa­
mi sprzedaw ali handlarzom  co pośledniejsze

artykuły, lepsze zabierali do Vaterlandu. Ale 
ludzie przetrw ali wszystko. Dziś pokrzykiw a­
n ia sprzedawców m ieszają się z monotonnym 
szumem fabryki.

(Ch)

MATCE MOJEJ
Tak bardzo kocham T w e  drogie ręce 
Zniszczone codzienna pracą  
Kocham T w e oczy  w yb la k łe  od łez,
K tóre tak często przeze mnie płaczą

Kocham dzień  każdy .
K tó ry  w ype łn ion y  jes t  Tobą  
I jes t  mi bliskie, najdroższe w szys tko  
Wiążące się z T w oją  osobą.

A k iedy  w chwilach zadu m y  
M yślami w  przeszłość pow racam  
Wiem, że często  b y w a sz  bezwzględna,
Lecz jakże  często wybaczasz.

Na pozór nic się nie zmienia  
Z aw sze  jes t praw ie  tak  samo
I nawet nie w iesz  jak Cię kocham,
Bo któż mi w ięce j  pozostał,  prócz

Ciebie Mamo.

ELŻBIETA M Ą C Z Y Ń S K A
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KALENDARZ 

w y d a r z e ń

1 sierpnia 1944 wybuchło  POW STA N IE  
W A R S Z A W S K IE

5 sierpnia na stokach C ytadeli  Z O S T A Ł  
S T R A C O N Y  ostatni przyw ódca  i naczelnik  
Powstania S tyczn iow ego  R OM UALD  T R A U ­
GUTT

6 sierpnia 1924 r. nastąpiło ZAPIECZĘTO-  
WANI E K A P L IC Y  polskokatolickiej i R OZ­
PĘDZENI E PRZEZ POLICJĘ wiernych W 
JA S T K O W IC A C H

6 sierpnia 1928 r. W Y D A Ń  O Z A K A Z  O D ­
P R A WI A N I A  N A B O Ż E Ń S T WA  przez k a p ła ­
na polskokatolickiego  W OŚ WI ĘCI MI U.

O G Ł O S Z E N I E

Kazim ierz Zawadka, zam. Gocław 79, p -ta  
Pilaw a, pow. Garwolin, poszukuje pracy w 
charakterze kościelnego.

LIPIEC — SIERPIEŃ

N SI 9 po zesł. Ducha św.

P 1 Rocznica Pow stania 
W arszawskiego

W 2 M. B. Anielskiej
Ś • 3 Lidii

c 4 Dominika

P 5 Oswalda

s
6 Przem ienienia Pańskie­

go



R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pan T. Kosak z Katowic dzieli się uwagami 
(gorzkimi) na tem at postępowania duchowień­
stwa rzymskokatolickiego. Opisawszy niefor­
tunną rozmowę z pewnym rzym skokatolic­
kim proboszczem (o kanonizacji pap. Piusa 
XII). stw ierdza, że w odpowiedzi na staw iane 
zarzuty ów duszpasterz zdobył się tylko na 
wyrzucenie rozmówcy za drzwi kancelarii p a ­
rafialnej. Pisze wreszcie: „Nie jestem  fana­
tykiem i nim  być nie chcę. ale pragnę być 
przekonany przez kogoś, że nie mam racji. 
Czy znajdzie się duszpasterz, który tak jak  
Chrystus przygarnie mnie do swego stada?“

Na to pytanie możemy bez ryzyka odpowie­
dzieć, że tego rodzaju duszpasterz na pewno 
się znajdzie także wśród licznego duchow ień­
stwa rzymskokatolickiego, ponieważ nie 
wszyscy księża zależni od papiestw a są bez­
duszni i podobni faryzeuszom, co to  ..ciężkie 
i nieznośne brzem iona nak ładają na barki 
ludzkie, a palcem swym nie chcą ich ruszyć'*. 
Trudność polega jeno na tym, że przeciętny 
chrześcijanin nie wie, jak  i gdzie takiego 
„drugiego Chrystusa" szukać i znaleźć w tym 
kościele, który odszedł od głównego swego 
zadania służenia ludziom a stal się organiza­
cją panującą i żądającą dla siebie posług. Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że w innych wy­
znaniach są sami księża — aniołowie i że każ­
dy bez w yjątku duchow ny „nierzym ski" po­
trafi „przygarnąć" człowieka, jak Chrystus, 
lecz staw iam y tezę. że Kościół Rzymskokato­
licki nie chce z zasady służyć, ponieważ chce 
panować. To należy do jego właściwości. Na­
tom iast nasz Kościół przede wszystkim chce 
służyć, a  nie panować. Jest dla ludzi, więc 
chętnie spieszy z pomocą każdem u człowieko­
wi wierzącemu. Stąd też. jeżeli Pan ma jakieś 
wątpliwości, prosimy się z nimi zwrócić na­
wet bezpośrednio do naszej Redakcji, a chęt­
nie pomożemy w czym tylko się da. Serdecz­
nie pozdrawiamy.

Pan T. Stefaniak ze Zduńskiej Woli pyta, 
co znaczy ta  biblijna wypowiedź: „Dusza, któ­
ra grzeszy, ta  um rze" (Ezechiela 18, 4). Czy to 
tw ierdzenie jest zaprzeczeniem nieśm iertelno­
ści duszy? Co mówi Pismo św. o wiecznym 
życiu człowieka?

W yjaśniamy, że wypowiedź proroka Eze­
chiela nie odnosi się do problem u nieśm iertel­
ności duszy, lecz do karan ia winnego. Dwa 
wiersze wcześniej Ezechiel cytuje „powiedzon­
ko" współczesnych mu Izrealitów : „Ojcowie 
zjedli jagodę w inną niedojrzałą, a zęby sy­
nów drętw ieją" i zwalcza ją, tw ierdząc, że 
gdy ojciec popełni zbrodnię, ojciec będzie ka­
rany a nie syn. To tw ierdzenie pow tarza da­
lej we wierszu 20: „Dusza która zgrzeszy, ta 
umrze. Syn nie poniesie nieprawości ojcowej, 
a ojciec nie poniesie nieprawości synowej". 
Jest więc rzeczą oczywistą, że wyraz „dusza" 
oznacza tu człowieka całego, z ciałem, a nie 
sam ą duszę. Pismo św. należy czytać w cało­
ści, a nie zdaniam i urywanymi.

O wiecznym życiu (nieśmiertelności) duszy 
mamy sporo wypowiedzi biblijnych. P rzy ta­
czamy kilka: „wróci się proch do ziemi swej, 
z której był, a duch wróci się do Boga. który 
go dał" (Kaznodzieja 12. 7): Kto m iłuje życie 
swoje, straci je, ale kto ma w nienawiści ży­
cie swoje na tym  świecie, na żywot wieczny 
zachowa je" (Jan. 12. 25); „Wiemy bowiem, że 
gdy przybytek tego ziemskiego domu naszego 
się rozsypie, mamy przybytek od Boga. dom 
budowany nie rękoma, lecz w iekuisty w nie- 
biesiech.. Zawsze przeto petni jesteśm y na­
dziei wiedząc, że póki przebywam y w ciele, 
tułam y się daleko od Pana... ufamy jednak i 
wolimy raczej wyjść z tu lactw a w ciele a zna­
leźć się przy Panu" (2 Korynt. 5. 1. 6—8). W 
tym cytacie znajdujem y zaprzeczenie teorii o 
rozpoczęciu życia wiecznego dopiero po 
zm artw ychw staniu ciała „p rz y . powtórnym  
przyjściu P ana" czyli przy końcu świata. I 
jeszcze pouczenie Ap. Jana: ..To piszę wam.

którzy wierzycie w imię Syna Bożego, abyście 
wiedzieli, że macie życie wieczne" (1 Jana 5. 
12). Pozdrawiamy.

Pani Anna Skoneczna z Wrocławia pyta, 
skąd się wzięła nazwa „katolik". Istota py­
tania polega na tym. że nazwa ta  nie wystę­
puje w Piśm ie św. a jednak Korespondentka, 
która — jak wyznaje — przew ertow ala Biblię 
dw ukrotnie, aby ją  znaleźć, prosi, by odpo­
wiedź była oparta wyłącznie na Biblii.

Bez szukania w Biblii wiemy, że nazwa 
„katolik" nie jest pochodzenia biblijnego, a 
zatem w yjaśnienia jej znaczenia nie możemy 
opierać na Piśm ie św. Po raz pierwszy tej 
nazwy użył dopiero uczeń apostolski, św. 
Ignacy (zmarł ok. 107 r.) biskup Antiochii, w 
liście do Efezów: „Gdziekolwiek się pokaże 
biskup, niech tam  będą wszyscy, tak jak 
gdziekolwiek jest Chrystus, tam  też jest Koś­
ciół katolicki". Więc ciekawości Czytelniczki 
z W rocławia zaspokoić nie możemy, lecz mo­
żemy odpowiedzieć, skąd się ta nazwa wzię­
ła. Utworzono ją z dwóch greckich słów: 
„kata" oraz ..holon" oznaczających dosłownie 
„przez cały" — świat. Przypom ina to trochę 
słowa Chrystusa: „Idąc na cały świat, gło­
ście ewangelię wszelkiemu stw orzeniu" (Mar. 
16, 15). W nazwie „Kościół katolicki" mieszczą 
się więc najpierw  dwa elem enty: a) rozpow­
szechnienie po całym świecie i b) pozyskiwa­
nie wszystkich ludzi bez względu na narodo­
wość czy wyznanie. W tym  znaczeniu już w 
I w ieku n.e. przeciw staw iano chrześcijaństw o 
religii mojżeszowej a Kościół Jezusa Chrystu­
sa — Synagodze żydowskiej. W II w ieku po­
częto — przy pomocy słowa „katolicki" prze­
ciwstaw iać — Kościół praw ow ierny wszelkim 
społecznościom chrześcijańskim  nieprawo- 
wiernym. Wtedy słowo ..katolicyzm" oznacza­
ło w iarę większości chrześcijan, a każdy „ka­
tolik" to chrześcijanin — „większościowiec". 
przyjm ujący zasady w iary przyjęte przez 
większość wziętą zarówno liczbowo jak i ge­
ograficznie. I w tym  znaczeniu biskup Pacjan 
z Barcelony pisał w IV w ieku: „Mam imię 
chrześcijanina, lecz nazwisko katolika. P ierw ­
szym się mienię, drugim  wykazuję". Jego zda­
niem nie wystarczy być chrześcijaninem , 
trzeba być jeszcze katolikiem. Dlaczego? Dla­
tego, że chrześcijanin niekatolik przyjm uje 
tylko te nakazy Boże, które są mu wygodne, 
natom iast chrześcijanin, trzym ający się w iary 
większości, przyjm uje wszystko, co Bóg obja­
wił a biskupi nauczają (Patrz Mignę P.L. 
t. 13. kol. 1055 i 1059). Pozdraw iam y i jeszcze 
raz stw ierdzam y, że nie wszystko w życiu 
chrześcijanina da się wytłumaczyć przy po­
mocy Pism a św.

Pan J. Ostrowski z Gliwic zachęca nas, byś­
my nakłonił/ w ładze Kościoła Polskokatolic­
kiego do założefiia parafii w Gliwicach. Nie 
widzi trudności od strony budynku kościelne­
go, gdyż w mieście tym jest aż 10 kościołów 
rzym skokatolickich a nie ma ni jednego pol- 
skokatólickiego. Czy władze rzym skokatolic­
kie nie mogłyby nam pomóc?

Sam budynek nie decyduje o życiu p a ra ­
fialnym. Kościół żywy to żywi ludzie, a jak 
dotychczas brak  inform acji o istnieniu w Gli­
wicach większej grupy zwolenników naszego 
Kościoła. Z góry należy wykluczyć sugestię, 
jakoby Kościół Rzymskokatolicki skłonny był 
nam odstąpić w Gliwicach bodaj jedną na j­
m niejszą świątynię. Do takiej wyżyny chrze­
ścijańskiej miłości duch ekum eniczny rzym­
skokatolicki jeszcze się nie wzniósł, przynaj­
mniej w Polsce. W innych, zachodnich zwłasz­
cza krajach w wielu kościołach odpraw iają 
się nabożeństwa rzym skokatolickie i nabo­
żeństwa innych wyznań. Dziękujemy więc za 
propozycję, lecz prosimy o inną. bardziej kon­
kretną i realistyczną. Pozdrawiam y.

Pan Władysław K. z Kmiczyna, pow. To­
maszów Lub. staw ia podchwytliwe pytania, 
na które należy odpowiedzieć koniecznie tylko

w oparciu o cytaty biblijne. I tak np. pyta
0 miejsce w Piśmie św. mówiące, że ..sam 
Chrystus ustanowił Kościół Narodowy i tylko 
Polski" lub że „sam Chrystus ustanow ił takie 
obrzędy, które się odbyw ają po kościołach 
albo strój kapłański".

Postaw ił Pan te spraw y podobnie jak  przed­
staw iona wyżej pani Skoneczna z Wrocławia, 
więc i nasza odpowiedź musi być podobna. 
Mianowicie należy przyjąć, że nie wszystko, 
co w ystępuje w chrześcijaństw ie XX wieku 
musi mieć oparcie w jakim ś cytacie biblijnym  
zwłaszcza z Nowego Testam entu. Zgoda, że 
Stary Testam ent — zwłaszcza część zwana Za­
konem — przepisuje sposób odpraw iania ob­
rzędów. strój kapłanów  czy naw et potrawy, 
które wolno jadać, lecz Nowy Testam ent tym 
się różni od Starego, że tego rodzaju przepi­
sów nie zawiera. Jego celem jest podanie 
praw d objawionych przez Jezusa Chrystusa, 
a nie zajm ow anie s ię r organizacją kościelną 
czy dyscypliną w życiu księży. Przypuszczal­
nie dlatego Chrystus nie spisał sam swojej 
nauki, by jej nie narzucać ze wszystkimi 
szczegółami. Ogłosił jedynie praw dy zasadni­
cze — i to ustnie, by podkreślić, że Słowo 
Boże nie musi być spisane, że poza Pismem 
św. istnieje coś jeszcze — żywe słowo — które 
katolicy (starokatolicy — praw osławni — 
rzymscy) nazyw ają Tradycją Apostolską.

Niezależnie od powyższych uwag w yraża­
my zdziwienie z żądania udowodnienia biblij­
nymi cytatam i, że „sam Chrystus ustanowił 
Kościół Narodowy i tylko Polski". Równie 
dobrze można sobie życzyć biblijnego argu­
mentu na uzasadnienie uroczystości m ilenij­
nych w Polsce. Czy ktoś kiedyś tw ierdził, że 
„sam Chrystus" zorganizował Kościół Polsko- 
katolicki? Jeśli tak, to niech wykaże się Bi­
blią. Myśmy tego nie głosili i nie głosimy, 
więc dlaczego mamy się tym  zajmować? Gło­
siliśmy natom iast i głosimy, że sam a idea — 
myśl — program  — duch Kościołów Narodo­
wych ma podstawy w Nowym Testamencie, a 
to co innego niż mówienie o adm inistracyjnym  
zorganizowaniu tych Kościołów, a zwłaszcza 
Kościoła Polskokatolickiego. Nic nam nie w ia­
domo. by Polska liczyła sobie więcej niż jed­
no tysiąclecie. Pozdrawiamy.

Pan Czesław G. z Ostrzeszowa usiłuje z na* 
mi polemizować na tem at im ienia Bożego. 
Twierdzi, że Bóg — podobnie jak ludzie — 
też musi się jakoś nazywać, a Pismo św. w 
ponad siedm iu tysiącach w ypadków nazywa 
Boga „Jehow ą”.

To nieporozumienie, Drogi Czytelniku. Bóg 
nie musi mieć specjalnego imienia, jak  czło­
wiek. U ludzi potrzebne są imiona w celu 
odróżnienia tej osoby od innej. W prawdzie 
w Trójcy św. są trzy Osoby, lecz w ystarczą 
dla Nich te nazwy, jakie są — to znaczy Bóg 
Ojciec, Syn Boży (Słowo — Jezus Chrystus)
1 Duch św. Gdy mówimy: „Pan Bóg" — w ia­
domo o kogo chodzi, nie ma obawy pomyłki. 
TaRa obawa była u pogan, którzy mieli mnó­
stwo bogów i musieli dlatego każdego jakoś 
nazwać.

Co do słowa „Jehow a”, chcielibyśmy zw ró­
cić najp ierw  uwagę na błędne odczytanie 
czterech głosek hebrajskich i h v h podanych 
w Biblii. Uczeni stw ierdzili, że powinno się 
je czytać „Jahw e” — nie zaś „Jehow a" (Wy­
raz ten w ystępuje w Piśm ie św. tylko 5.362 
razy!). N astępnie słowo „Jahw e" to nie imię, 
lecz hebrajski w yraz na oznaczenie istoty 
Boga, znaczy bowiem „Ten, który je s t”. P rzy­
pom inam y przy tym  powiedzenie M. Reja: 
„Polacy nie gęsi i swój język m ają" — Nie 
musimy naszego Stwórcy nazywać po hebra j- 
sku. skoro możemy — po polsku, a m ianow i­
cie — Pan Bóg. To na pewno wystarczy.

Oprócz kłopotów z im ieniem  Bożym p Cze­
sław ma jeszcze inny, znacznie większy. Oto 
pyta: .Który w łaściwie z obecnie istniejących 
Kościołów głosi w yłączną praw dę?” Chodzi 
zapewne o praw dę absolutną i pełną, praw dę 
Bożą, przez Boga objawipną. Naszym zda­
niem nie można wskazać obecnie na żaden 
z istniejących Kościołów chrześcijańskich 
jako na ten , k tóry taką praw dę posiada. 
Wskazać mógłby ty lko Bóg. Wiemy tylko, że 
tego rodzaju praw dę posiada całe chrześci­
jaństw o w myśl zapew nienia C hrystusa: „A 
oto ja  jestem  z wami aż do skończenia św ia­
ta". Pozdrawiam y


